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      POSTACIE


      Bartek Jarecki – student aktorstwa, dla którego rola wJak Cię zabić, kochanie? 4 mogła być przepustką do sławy, choć wsumie nie na tym zależało mu najbardziej.


      Agnieszka Wiśniewska – dziennikarka, która nie chciała robić reportażu zplanu filmowego i, jak się szybko okazało, miała rację, bo nic dobrego tam na nią nie czekało.


      Oliwka Burzyńska – przyjaciółka Agnieszki, żywa encyklopedia polskiego kina, znająca na pamięć życiorysy większości gwiazd ekranu, ito – na swoje nieszczęście – te prawdziwe, anie wymyślone na potrzeby Wikipedii ifanów.


      Paweł „Pepe” Kwiatek – szef kawiarni Take My Cake, naiwnie myślący, że po tym, jak niegdyś jego szalona szefowa, autorka powieści kryminalnych Róża Krull, wplątała go wsprawę kilku morderstw, zdołał się uodpornić na tego typu „atrakcje”.


      Sebastian „Seba” Krasiński – aktor uznawany (przede wszystkim przez siebie) za najbardziej seksownego kinowego amanta wszech czasów.


      Piotr Janik – rywal Sebastiana wwalce omiano „filmowego boga seksu”, niezbyt starannie maskujący niechęć do swojego konkurenta.


      Jan Witkowiak – reżyser marzący ostworzeniu filmu, który otrzyma Oscara (awnajgorszym przypadku rodzimego Orła), kręcący na razie komercyjne durnoty określane przez krytyków uprzejmym mianem „szmir, od których bolą zęby”.


      Maria Jankowska – scenarzystka, której krwawe wizje ktoś, niestety, zaczął wcielać wżycie.


      Joanna Maciejak – kierowniczka castingów, lubiąca wyłapywać na nich także aktorów do swoich własnych produkcji, niekoniecznie zresztą fabularnych.


      Monika Jarosz – wschodząca gwiazda srebrnego ekranu iulubienica sponsorów, którzy wspólnym wysiłkiem zamienili ją wdziwny twór, określany przez plotkarskie portale nazwą „żywy billboard”.


      Dorota Karwan – aktorka, która uważała, że uznanie zyskuje się dzięki wizytom wgabinetach piękności iklubach fitness.


      Iwona Mostkowska – pozornie zahukane dziewczę, szalenie rozbawione plotkami oswoim romansie zkolegą zplanu filmowego.


      Ewa Jabłońska – niegdyś rozchwytywana, aobecnie nieco zapomniana diwa polskiego kina, po licznych wybrykach uważana przez reżyserów iproducentów za ich najgorszy koszmar.


      Janina Majak – kostiumolożka, sprawiająca wrażenie istoty zinnej planety.


      Maciej Głuszec – wiecznie marudzący scenograf, którego nawet iSzymon Słupnik miałby ochotę zabić już po kilku godzinach znajomości.


      Genowefa Pręcik – asystentka planu starająca się traktować wszystkich członków ekipy filmowej jak swoje dzieci, wdodatku cofnięte wrozwoju.


      Ludwik Solski – powoli zbliżający się do emerytury producent, marzący przy okazji każdego filmu otym, że za psie pieniądze uda mu się zrobić drugiego Titanica, awnajgorszym wypadku Ogniem imieczem, tudzież traktujący każdą prośbę ododatkowe fundusze gorzej niż wiadomość onadchodzącym końcu świata.


      Matylda Paśnik-Lwik – troszkę zesklerociała emerytowana dziennikarka, będąca niegdyś naocznym świadkiem morderstwa, jakie miało miejsce na planie filmowym.


      Krzysztof Darski – komisarz, który najpierw dostał sprawę morderstwa, apotem propozycję, żeby rzucił wdiabły policję izaczął występować wekranizacjach powieści Blanki Lipińskiej iK.N. Haner, co uznawał za miły komplement do czasu, kiedy przeczytał ich książki izrozumiał, co miałby tam robić, amówiąc dokładniej – pokazywać.


      Atakże gościnnie:


      Róża Krull – pisarka, która co prawda pojawia się tylko wdwóch scenach, ale nie można jej nie wymienić, bo oczywiście zaraz strzeliłaby focha stulecia.


      Pozostałych kilku bohaterów to postacie trzecioplanowe, które szybciej znikają, niż się pojawiają, nie zasługują więc na miejsce na tej liście.

    

  


  
    
      


      PROLOG


      –Pamiętaj... To nie był on… – Kobieta patrzyła błagalnym wzrokiem na przerażonego małego chłopca, który ledwo nadążał za łóżkiem pchanym przez wyraźnie przejętych pielęgniarzy po szpitalnym korytarzu. – Nie wierzę wto… Nie mógłby… Ity też nie wierz, nigdy… Czy mogłabym…? Choć na chwilę…? – Popatrzyła prosząco na idącego obok niej lekarza. Ten pokręcił głową.


      –Nie ma ani chwili do stracenia – powiedział stanowczo.


      –Ale... to moje... dziecko… – Kobieta wypowiadała kolejne słowa zcoraz większym wysiłkiem. – Muszę się pożegnać... Proszę… Błagam!


      Wostatnie słowo włożyła tyle siły, że zabrzmiało ono na cichym korytarzu bez mała jak rozpaczliwy krzyk. Tylko kamień nie uległby wtym momencie jej prośbie.


      –Pół minuty, nie więcej! – powiedział lekarz, dając znać pielęgniarzom, żeby się zatrzymali. Dzieciak podbiegł do kobiety tak, że jego głowa znalazła się tuż przy jej wyciągniętej ręce.


      –Wszystko będzie dobrze. – Kobieta pogładziła go po niesfornej, potarganej grzywce, lekko ją wygładzając. – Pamiętaj, że bardzo cię kocham. Bądź teraz dzielny… Ajeśli… Jeśli… – Widać było, że boi się powiedzieć coś, co mogłoby do reszty przerazić już itak mocno przestraszonego chłopca. – Nie pozwól, aby go skrzywdzono… – dokończyła, ajej oczy powoli zaczęły się robić szkliste isenne. – Tak bardzo was kocham… obu… Pamiętaj… – Dłoń, którą gładziła włosy syna, opadła bezwładnie.


      –Koniec! – rzekł stanowczo lekarz. – Na salę! Migiem!


      Pielęgniarze ruszyli wjeszcze szybszym tempie niż poprzednio. Chłopiec nawet nie próbował dotrzymać im kroku. Został sam na wielkim korytarzu, wpatrując się wdrzwi znapisem „Blok operacyjny”, za którymi zniknęli kobieta, pielęgniarze ilekarz. Stał tam przez kilka minut, dopóki nie pojawiła się też jedna zpielęgniarek.


      –Aco ty się tu wałęsasz? – powiedziała niezbyt sympatycznym tonem, podchodząc do chłopca. – To nie jest miejsce dla dzieci! Skąd się tu wziąłeś?


      –Moją mamę zabrano na operację – odpowiedział chłopczyk, odwracając do niej głowę ipatrząc na nią dużymi, ufnymi oczami. – Chyba muszę na nią poczekać.


      –Twoją mamę…?! – zdumiała się pielęgniarka, po czym nagle popatrzyła na chłopca znagłym olśnieniem, uświadamiając sobie, że wie, okim ten dzieciak mówi. Otej porze wszpitalu odbywała się wkońcu tylko jedna nagła iniezaplanowana operacja. Wolała się jednak upewnić. – Czy twoją mamą jest… – Wymieniła nazwisko.


      Chłopczyk pokiwał głową. Pielęgniarka, która, podobnie jak cała Polska, doskonale już wiedziała, jaka tragedia wydarzyła się tego wieczoru, przez moment dumała, co ma zrobić wtej sytuacji. Najgorsze, że do tej pory wogóle nie miała pojęcia, że operowana kobieta jest mamą. Nikt chyba otym nie pisał. Dziwne. Za to ztego, co pamiętała zlektury gazet, jej były już mąż przebywał od dłuższego czasu za granicą, areszta rodziny mieszkała na Wybrzeżu, setki kilometrów od szpitala znajdującego się na warszawskim Powiślu. Co robić wtakiej sytuacji?!


      –Czy jest ktoś, kto opiekuje się tobą, gdy mama pracuje? – zapytała. – Masz niańkę?


      –Niańki są dla małych dzieci – powiedział chłopiec zwyczuwalnym wgłosie oburzeniem. – Ja jestem już prawie dorosły. Chodzę do drugiej klasy!


      –No tak… przepraszam. – Pielęgniarka ztrudem powstrzymała uśmiech. – Jakaś opiekunka? Ciocia? Koleżanka twojej mamy?


      –Umiem zadbać sam osiebie – rzekł zgodnością. – Poza tym mama zawsze zabiera mnie ze sobą do pracy. Jak kończę lekcje, to czeka na mnie samochód zkierowcą ijedziemy na plan. Znam wszystkich sławnych aktorów! – Wjego głosie zabrzmiała duma.


      Pielęgniarka zastanawiała się jeszcze przez chwilę. Była już po dyżurze iwłaściwie powinna czym prędzej wracać do domu, aby wyszykować się na randkę ze świeżo poznanym księciem zbajki. Doskonale zdawała sobie jednak sprawę ztego, że jeśli nawet doprowadzi swojego nowego małoletniego znajomego do poczekalni izostawi go tam pod opieką rejestratorki, to nigdy sobie tego nie daruje, awidok jego ufnych oczu będzie ją prześladował iwczasie randki, idługo po jej zakończeniu. Tym bardziej że aktualnie pełniąca dyżur wrejestracji dziewuszka cierpiała jej zdaniem na całkowity brak mózgu, anajnowszy „książę” na dobrą sprawę wcale jej się nie podobał. Miał zajęczą wargę, zuporem maniaka ranił jej uszy słowem „wziełem”, apo pierwszej kolacji nie tylko nie zostawił kelnerowi napiwku, ale nawet pogonił go, żeby szukał dwudziestu groszy brakujących mu do pełnej reszty, izrobił to wtak odrażający sposób, że ona sama, mocno zażenowana, po cichu zostawiła sympatycznemu chłopakowi napiwek pod swoim talerzykiem. Zachowanie „księcia” raczej nie wskazywało, aby czekała ich wspólna świetlana przyszłość, ipielęgniarka czuła, że machnięcie ręką na kolejne spotkanie nie budzi wniej jakiegokolwiek żalu ani myśli, że oto traci szansę na idealny związek po grobową deskę.


      –Jeśli pozwolisz, to poczekam razem ztobą, aż coś będzie wiadomo – powiedziała, wyciągając rękę do chłopca. – Mam na imię Krystyna.


      –Antek. – Chłopiec uścisnął jej dłoń zpoważną miną.


      –Musimy przejść do poczekalni, bo tu za bardzo nie wolno nam stać – powiedziała pielęgniarka, nie wypuszczając ręki malca. – Zaprowadzę cię iposiedzimy tam razem. Jesteś głodny? Kupić ci coś do jedzenia albo picia? Colę?


      Dzieciak zrobił zdziwioną minę ipopatrzył na nią nieufnie.


      –Cola rozpuszcza wszystko wśrodku człowieka ipotem jest się chorym – stwierdził potępiająco. – Nie wolno jej pić! Mama mi otym powiedziała.


      –Masz bardzo mądrą mamę. – Pielęgniarka się uśmiechnęła. – Czego się wtakim razie napijesz?


      –Poproszę osoczek pomarańczowy.


      –Wedle życzenia…


      Wstojącym wpoczekalni automacie znapojami pielęgniarka kupiła soczek, po czym usadziła chłopca na jednym ze stojących tam krzeseł, awypatrzywszy przy stanowisku rejestracji policjantów, przeprosiła go na moment iposzła zamienić znimi kilka słów. Po chwili wiedziała, że krewni malca zostali już powiadomieni otym, co się stało, isą właśnie wdrodze zGdyni do Warszawy. Uspokojona, wróciła do poczekalni. Chłopiec siedział grzecznie na krześle, pił soczek iwpatrywał się wzawieszone wtym pomieszczeniu tablice zachęcające do rozmaitych badań profilaktycznych.


      –Strasznie dużo tych chorób – powiedział wzamyśleniu na jej widok. – Chyba nie chciałbym być starym człowiekiem…


      –Dlaczego? – zdziwiła się pielęgniarka.


      –Bo przecież prawie wszyscy młodzi ludzie są zdrowi. Dopiero potem się psują. Kiedy są starzy, to muszą pilnować, żeby na coś nie zachorować. Tych chorób jest tak dużo, że jeśli się na wszystkie badają, to chyba już na nic innego nie mają czasu. Agdy dotrą do ostatniej, to potem muszą się badać od nowa, czy wtym czasie nie zachorowali na pierwszą. Itak na okrągło. Starość to musi być strasznie męcząca.


      Tym razem pielęgniarka nie zdołała powstrzymać uśmiechu. Szybko jednak się opanowała iusiadła obok chłopca, który wyciągnął do niej kartonik zsoczkiem.


      –Chce się pani poczęstować? – zapytał. – Chyba że się pani brzydzi. Umnie wklasie jest taki chłopak, który zawsze jest brudny, ija bym się po nim też niczego nie napił. Ale ja jestem czysty, bo się często myję. Nawet zęby, choć nie lubię. Ale one są podobno najważniejsze, bo jak się ich nie myje, to wypadają ipotem się brzydko wygląda.


      Pielęgniarka wiedziała, że odmowa skosztowania soczku może być odebrana jako afront, więc wzięła kartonik, wypiła łyk, po czym zwróciła go malcowi. Ten przez chwilę sączył płyn, po czym westchnął smutno.


      –Myśli pani – powiedział powoli – że moja mama będzie zdrowa po tej operacji?


      Pielęgniarka poczuła wgłębi serca, że nie może powiedzieć mu prawdy. Wszystkim innym ludziom na świecie – tak, ale akurat jemu nie.


      –Wydaje mi się, że powinniśmy wto wierzyć. – Ztrudem opanowała drżenie głosu. – Imożemy się oto pomodlić…


      –Pomodlić? – Chłopiec spojrzał na nią znagłym strachem. – Moja mama mówiła mi, że często modlimy się, gdy wiemy, że potrzeba cudu. Czy teraz go potrzebujemy? Bo… – popatrzył na nią smutnym wzrokiem – …cuda się przecież nigdy nie zdarzają – dokończył. Godzinę później wiadomo było już, że miał rację.


      Cud się nie zdarzył.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Spis bohaterów ipodziękowania to tradycja, zktórą wmoich książkach nie zamierzam zrywać. Tym bardziej że kilku osobom należy się choć parę miłych słów:


      –Piotrowi Sternalowi – dziękuję za to, że dzięki niemu stałem się częścią #Team Pocisk, mam nadzieję, że się tu zadomowię na dłużej;


      –Rafałowi Bielskiemu – składam pokłon za to, że dał mi szansę (właściwie wciemno) imam nadzieję, że go nie zawiodę;


      –Ani Kasiuk – kłaniam się za to, że po każdej naszej rozmowie czuję się trochę lepszym człowiekiem, niż naprawdę jestem;


      –Zosi Filipiuk – za stalowe nerwy, kiedy pewnego dnia złapała nas policja, iza to, że po tym wszystkim chce się jeszcze ze mną spotykać inawet sprawia wrażenie, że mnie lubi;


      –Marcinowi Brzostkowi – za wspólną miłość do Beaty Kozidrak;


      –Beacie Kozidrak – za to, że nadal daje nam się kochać;


      –Edycie Pietrzak-Waś – za drzwi, które ma dla mnie otwarte przez dwadzieścia cztery godziny na dobę;


      –Tomkowi Ciachorowskiemu – za nieustający entuzjazm icierpliwość


      oraz


      –mojej Mamie, która ostatnio budzi mnie informacjami: „WEmpiku awansowałeś odwie pozycje, awŚwiecie Książki spadłeś ojedną. Resztę zaraz sprawdzę”. :)


      To, że dziękuję moim Czytelniczkom iCzytelnikom, jest oczywistością. Kocham Was imam nadzieję, że uściskamy się kiedyś na jednym zmoich spotkań! Do zobaczenia.
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leronika miata dziewigtnascie lat, kiedy jej

matke brutalnie zgwatcono i zamordowano.
Policii nie udato sig ztapa¢ zwyrodnialca, ktéry
sig tego dopuscit, wigc sprawe umorzono.
Gdyby nie Olga, jej najlepsza przyjaciotka,
Weronice trudniej bytoby sig otrzasnaé
po tej tragedii. Po dziesigciu latach w podobnych
okolicznosciach ginie Olga. | znowu brak
postepow w $ledztwie. Tym razem Weronika
zaczyna prywatne dochodzenie, w ktérym
gtéwnym podejrzanym jest jeden z bylych
wspotpracownikéw jej przyjaciotki.
Czy ten trop nie zwiedzie jej na manowce?

MALGORZATA ROGALA

Autorka bestsellerowych powiesci kyminalnych i thrillerow
psychologicznych. Introwertyczka, mitosniczka jezyka francuskiego,
muzyki jazzowe), kawy z kardamonem oraz ciszy.

Natogowo czyta, kocha zwierzeta i kontakt z natura.
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PARAGRAF 148

JACEK GSTROWSK!

PARAGRAF 148 jest pierwsza ksiazka
z cyklu powiesci kryminalnych o Zuzie Lewandowskiej.
Historia inspirowana jest prawdziwymi zdarzeniami.

KSIAZKE POLECAJA: WOJCIECH CHMIELARZ | MAX CZORNY)

JACEK

OSTROWSK!

Razu pewnego trzech krasnoludow
sie spotkato... Nie, to nie bedzie
bajka. To mroczna historia
psychopatycznego seryjnego
mordercy, ktéry grasuje po

Polsce, ¢wiartujac kolejne ofiary.
Kiedy gina pierwsze dwie osoby,
sprawa trafia w rece mecenas
Zuzy Lewandowskiej. Prawniczka
jest zdeterminowana, bo po
latach poréwnywania jej do
niezyjacego juz ojca - niegdys
najlepszego adwokata w miescie
- wreszcie ma okazje sie wykaza¢
i udowodnic, ze nie ma sobie
réwnych w swoim fachu. Wbrew
zasadom prowadzi wiasne
$ledztwo, w ktérym wspomaga sie
wysokoprocentowym alkoholem

i ekstra mocnymi. Czy w tym
stanie zdofa dorwac maniakalnego
zabojce?

Max von Czornyj
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po najmroczniejszych zakamarkach ludzkiej duszy.
Kto zabit, dlaczego, kiedy i czy z premedytacja? Jak wykluwa sig zbrodnia?

Prezentujemy zbiory opowiesci kryminalnych o réznych rodzajach zbrodni.
| cho¢ kazda z nich méwi o konkretnym czasie i miejscu, dopowiada tez
kilka zdari prawdy o nas jako grzesznym i upadtym gatunku.
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KRS 0000 056 901, KRS 0000025056,
. wioskisos.org i przemockid.pl

ZAPRASZAMY NA UPIORNA PODROZ
W GLAB LUDZKIEJ PSYCHIK...
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yjatkowa ksiazka
Grzegorza Kalinowskiego,
ktory telewizjg zna od podszewki

iw,Grze w oczko” odstania jej kulisy.
Polskie piekto w $wiecie celebrytow.
Zaktady bukmacherskie i ustawiane

mecze. Kradzieze samochodéw i szantaze.
Podejrzane agencje modelek i lewe interesy.
Hazard i polityka. Stare gangsterskie wygi

i z6ttodzioby, ktére dopiero wchodza

do pétswiatka. Sfrustrowani gliniarze

i skompromitowani dziennikarze.

Kto tu z kim i w co pogrywa?

GRIEGORZ

KALINowsKI

Totawgons.

GRA W uczxu ;

Franeeask

GRZEGORZ KALINOWSKI

Byly dziennikarz TVN i Radia Zet. Sprawozdawca
sportowy NC+, dokumentalista, pisarz. Nominowany
do nagrody Telekamery ,Tele Tygodnia”, Wielkiego
Kalibru i Ztotego POCISKU w kategorii najlepszy
polski kryminat.
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Kiedy myslisz, ze znasz juz rozwigzanie
zagadki, prawdziwa gra dopiero sig zaczyna!
Obiecuje, wrazen nie zabraknie

MAGDA STACHULA

Tréjmiastem wstrzasa seria okrutnych,
niewyttumaczalnych zabdjstw.

orderca kontaktuje sie z dziennikarzem Adamem
Bergiem. Za jego posrednictwem informuje
opinig publiczng o swoich kolejnych krokach.
0d tej pory zaczyna sie nieréwny pojedynek
pomiedzy Zyciem a $miercig. Co kieruje
poczynaniami okrutnego mordercy, ktéry
sam siebie nazywa Lucyferem? Zemsta,
nienawis¢ do $wiata, a moze fascynacja
dzietami kogos, kto ze $miercig byt za pan
brat? A gdy wydaje sie, ze jeste$my juz
blisko rozwiazania tej ponurej zagadki,
do akeji wkraczajg kolejni nieznani
sprawcy. W tle media goniace za
sensacja, seks i historia, ktéra rzuca
dtugi cieri na wspétczesnych.

vt

177 SN

LS

PYTAINT L

Z zawodu dziennikarz, publicysta | wykladowca akademicki.
Jego debiutem ksiazkowym byt Czarny manuskrypt (marzec
2017). Jesienia tego samego roku ukazat sie Martwy blgkit,
aw maju 2018 tom trzeci pt. Szkarfatna glebia
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PIERWSZY W POLSCE
KORPOKRYMINAL

fawon | SPINKA

KATARZYNA
KACPRZAK

KASA, KARIERA,
MARZENIA | WIELKIE
EMOCJE SKRYWANE

POD MARKOWA
GARSONKA. KORPORACJA.
TO MUSI ZAKONCZYC SIE
ZBRODNIA.

KAROLINA KORWIN PIOTROWSKA

¢ Pierwszy v Palsce.
. korpokryminat

W migdzynarodowej korporacji na warszawskim mordorze dni wygladaja podobnie.
Pracownicy dzielg czas migdzy obowiazki stuzbowe, kawe w biurowej kuchni,
zarty, plotki, drobne intrygi i romanse.
WSZYSTKO ZMIENIA SIE, GDY PODCZAS HUCZNE) IMPREZY INTEGRACYJNE) ZOSTAJE
POPEENIONE TAJEMNICZE MORDERSTWO.
Do akeji wkracza gburowaty policjant Jasiriski ze swoja mtoda asystentkq Darig.
Czy mordercg jest jeden z pracownikéw firmy? Czy wszyscy moga spac spokojnie?

Pytari jest coraz wigcej, dzieja sig niepokojace rzeczy,
nawet stary policjant skrywa jakies sekrety...

ZWYKEA Z POZORU KORPORACIA ZAGZYNA ODKRYWAC SWOJE MROCZNE TAJEMNICE.
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